DNIA 14. LUTEGO 


STAN OŚWIATY, 
USTAWODAWSTWO I SĄDOWNICZE POSTĘPOWANIE 
WOLNEGO SLAWIAŃSKIEGO NARODU 
CZARBNOGORCÓW. 


Wyjatek z artykułu Reutza, umieszczonego w pismie: 
Dorpater Jahrbücher (t. I., zesz. 2 i 4, r. 1833). 


Władza sądownicza u Czarnogorców nie 
jest władzą państwa; strony poddają się wy- 
rokowi sędziów, których sobie same obićrają. 
Chciano raz pod wpływem rządu rossyjskiego 
zaprowadzić sędziów płatnych, lecz zamiar 
ten upadł zupełnie, a lud ciągle sam sobie 
ebićra i opłaca rozjemców, i „ylko niektóre 
osoby udają się zesprawami swojemi do senatu 
(serdarów), gdzie proces daleko mnićj ko- 
sztuje. Czarnogorzec jest tak dałece wołny, że 
e nie są inu zrozumiałe tak zwane prawa 
zmuszające (prawa władzy państwa), i nawet 
w przypadkach zabójstwa i rabunku nie przy- 
znaje rzędowi, władzy rozpoznawania rzeczy. 

W razie rozmyślnego lub nierozmyślnego 
zabójstwa, krwawa zemsta jest niezaprzeczo- 
nóm prawem i obowiązkiem religijnym, tak 
pojedyńczych osób, jak i całych plemion. Lecz 
zemstę tę odwrócić można za pomoca tak 
zwanego mira, na który rodzina obrażona 
po dlugich proźbach i wielu formalnościach 
w końcu zezwala. Zbiegły winowajca na 
wieczne czasy z tegoż miru wyjętym zostaje. 
Rozburzają dom jego, lub tę część domu, która 
zamieszkiwał, a majątek oddają obrażonćj 
rodzinie. Jeźli zaś złoczyńca ulewywa się tylko, 
wtedy krewni jego starają się na każdy spo- 
sób wyjednać mu mir, prosząc pokornie 
o przyrzeczenie bezpieczeństwa pod przysięga, 
co u tych Sławian vjerą się nazywa. Gdy na 
taką vjere ród obrażony zezwoli, natenczas 
mianują mściciela, a ten wybićra 24 roz- 
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jemców, wydać mających wyrok. Przed tych 
sędziów przybywa złoczyńca na kolanach, 
mając broń zabójczą około szyi, hłaga miru 
i na znak pojednania ofiaruje 12 dzieci swo- 
jego plemienia. Mściciel podnosi go z zie- 
mi, ściska dzieci, a potóm następuje wyrok. 
Opłata za krew przelana wynosi zwykle 120 
cekinów, z których sędziowie biorą 30 do-40, 
resztę zaś zabićra familija obrażona. Obecni 
ucztują kosztem obraziciela, którego plemię 
całe cup płaci. 

18 zo TEN 

Takie upokorzenia są bardzo uciążliwe dla 
dumnego gór mieszkańca. Chętnieby on sta- 
wił czoio nieprzyjaźni, gdyby cały ród jego 
nie był zagrożony. Te upokorzenia odbywają 
się jeszcze przykrzejszym sposobem w po- 
wiecie katarskiim. Dwanaście niewiast z nie- 
mowłętami na ręku muszą dła winowajcy 
prosić o bezpieczeństwo w Imię Boga i Ś.Jana. 
Winowajca, stanawszy w kole lawawego 
sadu, musi czołgać się na piersiach ode drzwi 
az do środka izby, tam składa broń krwawa, 
stajacą się własnością obrażonego i prosi 
o mir. Wtenczas skladaja opłatę za przelana 
krew, a winowajca obowiązuje sie trzymać 
do chrztu 6 do 12 dzieci rodu przeciwnika. 
W innych powiatach musi 100 osób przez 
dziewięć niedziel ciągiem błagać o mir, na 
który przeciwnicy zawsze nie zezwalają, i 
dopićro dziesiąta proźba, mzołą zwana, od- 
nosi skutek. Zabójstwo mają za 12 skaleczeń 
do krwi, a jedno skaleczenie kosztuje 10 
eelinów. Podług tego obliczaja mniejsze 
skaleczenia. Utrata ręki, nogi, lub oka zna- 
ezy tyle, co sześć skaleczeń do krwi, czyli co 
zabójstwo popełnione w połowie (poig/ava), i 
wtedy połowa tylko zwyczajnej ilości sędziów 
na sąd krwawy zasiada, Wszystkoto zgadza 
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się z najdawnićjszćmi prawami ruskićmi , u- 
mieszczonómi w »Prawdzie ruskićj ,« a która 
naznacza 48, 24 i 12 sędziów przysięgłych. 

O jednćj ranie może cztćrech sędziów 
wyrokować. Niewiasta jest w tym względzie 
równa mężczyznie. Zabić złodzieja jest wolno. 
W sporach cywilnych zachodzi to samo po- 
stępowanie: kazda strona obićra jednego lub 
dwóch sędziów, a ci wydaja wyrok ustnie 
lub pisemnie i za to otrzymują w nagrodzie 
talara. Jeźli skazany wbrania się spełnić wy- 
dany nań wyrok, wtedy powsłaje wojna i 
traw tak długo, aż obie strony wysila się 
wyrządzonómi sobie szkodami. Za kradzież 
i rabunek daje się siedmkrotne wynagrodze- 
nie straty. Jeźli winowajca zarzucany mu 
czyn zaprzecza, musi stawić 24 świadków 
zaprzysięgajacych. Jedno skaleczenie wymaga 
42 takich świadków. Gdy przysięga była fat- 
szywa, natenczas potrzeba złożyć podwójną 
za krew postanowiona karę. Skoro się wino- 
wajca wypićra, a nie jest w stanie sławić 
za siebie świadków, którzyby przysiądz 
chcieli; wtedy stawiaja przeciw niemu 
świadka i daja mu za to celdna. Gdy 
winowajca i potóm się wypićra, staje drugi 
świadek i tak dalej, aż dopokad za przekona- 
nego się nie uzna. W przypadkach długu jest 
więzienie w zwyczaju, ale wierzyciel po- 
winien Żywić dłużnika, lub dać mu jaką 
robotę, Wszędzie tam jeszcze tak mało prawo 
publiczne wystąpiło z obrębu prawa prywat- 
nego, że nawet w najnowszych czasach za- 
chodziły przypadki kary śmierci, uchwałonćj 
wyrokiem rady familijnćj. W prawie spadko- 
wóm zachodzi ta tylko okoliczność, że syn 
najmłodszy zwykle po ojcu dom odziedzicza; 
matka pozostaje w domu, a gdy się dzieli 
majatek, wtedy dostaje część równą z dziećmi 
i dary przedślubne męża, wiankowe zwane. 

W słosunkach familijnych zwyczajne jest 
prawo starszeństwa; najstarszy członek fa- 
milii rządzi domem, a rządy jego są bardzo 
surowe i obszćrne. Umićrajacy ojciec mianuje 
po sobie najstarszego z rodziny, któremu 
wiani wszyscy posłuszeństwo i służbę. Po- 
słuszeństwo małżeńskie nie mnićj jest surowe, 
tubo obu stronom wolno przystąpić do roz- 
wodu. Zona niepłodna, podobnie jak w sta- 
rém prawie ruskićm, musi mężowi pozwolić 
na poboczna żonę. 


Co do publicznego ustawodawstwa Czarno- 
gorców , mieszają się w piém formy rzeczy- 
pospolitćj, z formami władztwa duchownego, 
które ostatnie więcej ustalone zostało, odkąd 
rządca duchowny Czarnćjgóry, biskup Zetyń- 
ski, starał się w Petersburgu o poświęcenie 
biskupie i takowe w sierpniu r. 1833 otrzy- 
mał, Od upadku bośniacko-serbskiego państwa, 
Czarnogóra (wtedy Zentą zwana), długi czas 
przez różne familije rządzoną była, aż w końcu 
dostała się do książąt Czernojewiczów, po 
których ostatnim potomku zostawiona samćj 
sobie, przeszła pod władztwo biskupa (archi- 
mandryty) Czarnćjgóry i Berdy. O rządach 
dawniejszych nie wiadomo; teraźnićjszy jest 
czyste - demokratyczny pod władztwem ko- 
ścielnóćm, jak takowe ustaliło się za zmarłego 
metropolity Piotra Petrowicza. Cały naród 
dzieli się na plemiona, które, jak klany szltoc- 
kie, jednę nazwę noszą, jakoto: Petrowicze, 
Radonicze, Bogdanowicze, Negusy i t. p. Na 
czele plemienia znajduje się najstarszy z rodu; 
zwany ksiaziem plemienia, jeźli plemię zaj- 
muje kilka włości; kniaź ma pod soba 
w każdćj włości jednego naczelnika czyli 
glavara. Ten za pomocą zboru kieruje 
wewnętrznćmi sprawami plemienia, a na 
wojnie ma przy boku swoim chorążego 
(barjaktara) i wojewodę. Wszystkie te 
godności są od czasów serbskich dziedziczne. 
Są wprawdzie jeszcze dworzanie, czyli 
szlachta, lecz ci niczem się odinnych nie wy- 
szczególniają. Kilka plemion razem składają 
powiat, na którego czele serdar się znajduje. 
Pięć takich powiatów tworzą wolne państwo 
Czarnćjgóry, to jest powiaty: Kattuńsia, Riecki, 
Lieszański, Czernicki i Berdeński, Zbór 
pięciu powiatów stanowi najwyższą władzę 
państwa, dającą ustawy i wyrokującą o wojnie 
lub pokoju. Dolina Zetynji, zwykła stolica 
metropolity, jest miejscem zgromadzenia téj 
najwyższćj władzy. Podczas zboru usiada wła- 
dyka na skale, wnosi projekt i zapytuje po 
niejakim czasie: »Czy chcecie?« Gdy odpo- 
wiedź następuje: »Chcemy l« natenczas pro- 
jekt w ustawę się zamienia. 

Mimo wpływu kniaziów, wojewodów i 
barjaktarów, niknie jednak u Czarnogórców 
Żywioł arystokratyczny przy wolności po- 
wszechnego głosowania, z którego są tylko 
małoletni wyjęci. Wszelako rząd ostatniego 
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metropolity Piotra Petrowicza-Negusa można 
było prawie monarchicznym nazwać; ale 
był on ustalony na powszechnćj miłości i 
zaufaniu, i zatrzymał formy demokratyczne. 
Lud nazywał go świętym. Metropolita jest 
tak dalece rzadzcą państwa, jak dalece jest 
przełożonym władzy wykonawczćj. Pićrwot- 
nie i on był obićramy; powoli wszakże 
plemię Petrowiczów - Negusów osiągło dzie- 
dziczne posiadanie tćj godności, i teraz umić- 
rający archimandryta sam mianuje swojego 
następcę, którego zbór narodu potwierdza. 
Tytułuje się: »£ Bożćj łaski archimandryta , 
biskup i metropolita Czarnćjgóry ;« stolica jego 
jest w klasztorze Zetynji; mówi się do niego: 
Swetj Wladyko. Jest bogaty. Straż jego skła- 
dają młodzieńcy (moměi). Pod jego zwierzch-. 
nością zostają urzędnicy rządowi: gubernator 
i serdarowie, którzy razem składają senat, 
pod jednym prezydentem. Ci, pićrwotnie 
także obićralni, zostali również dziedziczny- 
mi w godnościach. Gubernator wydaje roz- 
kazy wojenne i na iém zasadza się właściwie 
cała jego władza. Serdarowie bywaja czasem 
jeszcze stosownie do zasad z powiatów o- 
bićrani, i każdy wolny Czarnogorzec może 
tę godność osiągnąć. Gabinet składa się zjed- 
nego sekretarza metropolity do stosunków 
zagranicznych. Uchwały narodu w pamięci 
tylko przechowywane bywają. Na przypadek 
wojny jest każdy Czarnogorzec do oręża obo-- 
wiazany. Podług najściślójszego obliczenia 
znajdowało się w 116 włościach 9563 zbroj- 
nych ludzi i 58,500 mieszkańców. Powiaty 
rozdzielone na polu bitwy na familije, trzy- 
mają się razem. pod osobnymi. chorażymi ;, 
często mnisi są dowódzcami, jak się to zda- 
rzało w wojnie przeciw Hara Mahmudowi , 
paszy skodryjskiemu. Z w. porta panuje nie- 
ustanna wojna. Czarnogórcy sa w górach nie- 
pokonani; broń mają grecka i greckim spo- 
sobem wojują. Itościoł czarnogórski jest samo- 
stajny, lecz Rossyja dopomina się, podług ostat- 
nich traktatów , ażeby metropolita w Peters- 
burgu poświęcenie odbićrał, Teraźnićjszy 
władzca duchowny, synowiec świętego Pe- 
trowicza, którego imię przyjał, poddał się 
temu Żadaniu; dawnićj patryjarcha grecki 
w Węgrzech miał prawo święcenia. Czarno- 
gorzec w obyczajach, mowie i sposobie Życia 
podobny jest do górala w Dalmacyi. Hoży, 


wesoły, po więlszćj części spićwajacy,. snut- 
nym jednak sposobem czci czyny Marka 
Kraljewieza, starego bohatćra swojego. Rysy 
twarzy jego sa południowo-sławiańskie , jest 
zuchwały, rozbójniczy, dumny z siły swojćj,, 
przebiegły , tlliwy dla familii, mszczący się 
na nieprzyjacielu, łatwo urażający się i dziko- 
porywczy. Jestto prawdziwy syn natury. 
Ustawodawstwo jego jest takie, jakie być może, 
i dla tego jest zajmujące, ponieważ jest obra- 
zem pićrwotnćj formy społeczeńskićj w pań- 
stwie.. Zgadza się ono przede wszystkiém — 
a to jest główna rzeczą — z jeograficznóm 
położeniem kraju, który jako spadziste dzikie 
wzgórza: wapienne ciągnie się około zakrzy- 
wionćj odnogi morskićj Catarro, a z którychto 
wzgórz. niechętnie tylko oddala się Czarno- 
gorzec. Na brzegach krainy Czarnogorców 
jest wieczna wiosna; kwitną tam pomarańcze, 
agawy, figi, winogrady; po wzgórkach roz- 
ciągają się bukowe i dębowe lasy; tam Sła- 
wianin ten niedostępnómi prawie ścićszkami, 
dostaje się do wolnych gmin swoich, do 
klasztorów i folwarków, które się ani go- 
ścińcami nie łącza, ani nie zatlały jeszcze 
zorzą Życia społeczeńskiego miast. Najwyżsi 
znaczeniem mieszkaja na niedostępnych ścia- 
nach skał, i sa tym dumnićjsi i wolnićjsi, im 
wyższą mają siedzibę. Z. Cattaro ciągnie się 
najblizćj powabna dolina Skaliarj, zajmująca 
przestrzeń mil kilku, a potóm następuje pićrw- 
sze pasmo gór, dzikie, jałowe i nagie.. Z tam- 
tąd ciemno-czerwone gór warsty wznoszą się 
jedna nad druga, a ścićszki prowadzą lesistć- 
mi dolinami do coraz wyższych gór. Jestto 
droga, wiodąca do wolnych gmin Czarno- 
gorców. Hraj taki byłby pustynią bez wol- 
ności, a z nia jest dla Czarnogorcy rajem. 
Za nieby on nie odstapił ojczyzny swojćj. 
Ją on opićwa, żyje dla nićj, i za nią chętnie 
umrzóć gotów, byle tylko głowa jego nie do- 
stała się w ręce niewiernych, pod którymi. 
Turków rozumić.. 


ELIZA MERCOEUR.. 


Jleżto talentów ginie w ciźbie tego świata, 
ile paczków prźed rozwinieniem opada! — 
Wieczne wyrzekania od tylu wieków, przez 
tysiace pokoleń, pacićrz codzienny, któr 
wszakże nie odmienia żelaznych wypadków,, 
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wynikajacych z dziwnego składu społeczeństw. 
Człowiek z dusza ognista, namiętną, z mocnóm 
uczuciem, musi cierpićć od współczesnych 
nierównych mu czuciem i potęgą ducha. Zaj- 
rzawszy w księgę takiego przeznaczenia wy- 
czytalibyśmy imiona Tassa, Hamoënsa, Guil- 
berta, Chattertóna i naszego Hlonowicza z Mal- 
czeskim, i tylu innych, którzy umarli na bar- 
łogu szpitalnym z głodu i udręczeń. W takie 
zieje i nasz wiek ucywilizowańszy obfity. 
Eliza Mercoeur umarła w Paryżu 7go 
stycznia r. b. w 25m wieku życia swego, Uro- 
dzona w Nantes. O latach jćj dziecięcych nić 
nia co wspominać; nie wiadomo bowiem g ja- 
kićmi wrażeniami wzrastała. Eliza Mercoeur 
z przyrodzenia miała wiele daru do poeyi. 
Rodzice jéj byli bez majątku; musiała więc 
wcześnie wspićrać ich swoją pracą, udzielająe 
drugim nauka historyi, jeografii i francuzkiego 
języka. Tak dościgła lat 17, z ową gorejacą 
duszą, która się albo namiętności albo sztuce 
oćdaje. Poezyją przedłużała wątłe dni Życia. 
W r. 1826 sława jéj prób poetycznych roze- 
szła się po całćj Francyi. Akademija lugduńsxa 
mianowała ją członkiem towarzystwa 6wo'2go, 
l-lza zebrała kwiaty fantazyi swojćj, wydając 
je w jednym tomie, co jéj przyniosło 5000 śr. 
Paryż, ten magnes niebezpieczny, pociągnął 
i młodą poetkę, W towarzystwie matki opu- 
ściła Nantes, aby dopełnić kołei swego losu. 
Mało z sobą przyniosła, lecz między tém dwa 
Lio listy, dostateczne, aby młodą głowę za- 
wrócić. Chateaubriand chwałę jćj przyrzeka”, 
a | amartine z uprzejmościaą powiedział: »Ta 
dziówczynia jeszcze wszystkich nas zaćmi.« 
— Kto ma nieśmiertelność w zapasie, łatwo 
rozdawać ją może; ale nie należysz się oba- 
wiać, oby pochwała prędko na papićr rzucona 
i prędko zapomniana, nie stała się gorzkich 
omamień powodem? Pan Martignac podów- 
czas był ministrem. Na przedstawienie jego 
Karol X. naznaczył pensyja pannie Mer- 
coeur. Wysiawić sobie upojenie młodćj voz- 
poczynającej autorki! Dwaj jenijusze czasu 
otwićrają jćj drogę do sławy, urzędnik pań- 
stwa wstawia się za nią u dworu, król utrzy- 
manie przeznacza. Dante, Petrarka, Tasso 
mieliż coś podobnego! Lecz cóż dalćj? — 
Dwaj protektorowie wybierają się w podróże 
(do Szwajcaryi i do Palestyny), Martignac 
umićra, król porzuca kraj, pensyja upada. 


Matki, przestrzegajcie córki wasze o zwod- 
niczych połyskach literackićj sławy! Sławę 
tę łatwo w dwóch słowach wyłuszczyć: Po- 
trzeba ci wydawcy, któryby honoraryjum 
płacił, lub od rządu utrzymania rocznego.« 
Lecz wydawca żąda głośnego juź nazwiska, 
a to właśnie jest, czego i nieznajomy po- 
trzebuje poeta. fen mówi: »Msiażką chcę 
na imię sobie zarobić a wydawca”na to: 
»Daj mi imię, inaczćj książka nie będzie miała 
pokupu. Od rządów zaś trudno nagród wy- 
magać za wićrsze; zalanoby niemi świat cały. 

Eliza, na utrzymanie życia i matki, musiała 
nauk udzielać : prozę pisać za pieniądze. 
Nigdy nie wydała skargi, tylko mawiała, gdy 
który s rzadkich poa skromna nawié- 
dza? izdebkę: »Radabym wiedzićć, czy greccy 
wieszczcwie codzień kawałek chleba mieli ?P« 

Watia nić życia młodćj Safony nie ostała 
się długo twardym porazom losu, coraz cie- 
nićj i cienićj spuła się — zerwała — i piękna 
głów. opadłe, Pietnaście miesięcy gasnęła 
w chorebie Eliza. Umarła w objęciu matki; 
malarz Gigoux, mąż szlachetnćj duszy, przy 
ostaśnich odwićdzinach zastał ją w męczar- 
niech skonu, P, Broussais, jéj lekarz, z tkliwa 
wytrwałością wszystkiego dokładał, aby ulgę 
przyniósł w jćj stanie. D. 0. stycznia w ko- 
ściele $. Tomasza z Akwinu odprawiono za 
JEJ duszę Mszę Żałobną. Chateaubriand stał 
u trunny. Filozof Ballanche, p. Chardonneau, 
znakomity kupiec z Nantes, i trzy niewiasty 
składały orszak pogrzebowy. Nie szło tu 
o siczbę! dość że płakano. O lszćj godzinie 
| oadukt udal się na smętarz; wianek roz- 
marynu i kwiatu pomarańczowego ściagnęły 
oczy ciekawych. Szło trzy powczy. Rozdzićra- 
jacy był widok, gdy trunnę wpuszczono do 
doitu, Chateaubrianda szronem obielone włosy 
wiater rozwićwał ; promień poczyi religijnćj 
vozjaśniał rysy jego twarzy. Zapewne przy- 
Pominał wićrsze poświęcone sobie przez Elizę, 
gdy po raz pićrwszy lotu próbowała. W ów- 
czas (1827) ochnęła się do życia dla sławy, 
a jéj lękliwa dusza szukała w nim podpory; 
Chateaubriand był jćj bóstwem, głos swój 
ośmieliła wznieść de niego: 

t Tends une main propice d celui qui chancelle, 
Tai besion, faible enfent, gwon veille 4 mon 
ARE berceau, A 

l Laigle peut du moins à Pombre de son ailt, 

Proteger le timide oiscau. 
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(Chwiejacćój się podaj dłoń przychylną; 
słabe ja dzićcię, czuwać wam przy mojej 
kolébce; wszakże i orzeł cieniem skrzydeł 
swoich , ochrania łękliwa ptaszynę.) 

W tych wićrszach nić masz i śladu smut- 
nego przeczucia, i Chateaubriand nie myślał 
zapewne, kiedy je odczytał, że w siedmiu 
leciech odprowadzi młodą wieszczktę do grobu. 


DUMA RUSKIEGO LUDU. 
Ze zbioru W. z Oleska. 

Nie zapieją nocz kury, 
Nie czuwają ludzie w sicle; 
A tu naszły dymu chmury, 
A tu naszło Tatar wiele. 
Zrabowali, popalili, 
Poganiają lud w jasyrze, 
Powrozami upowili, 
Podcinaja konie chyże. 
Jedzie Tatar na bezdroże, 
U strzemienia brankę troczy; 
Stara branka iść nie może, 
Wypłakuje stare oczy. 
Dniem i noca, stepem, woda, 
Jada, brodzą w kraje Chana; 
Tatar stanał przed zagroda, 
Żona wyszła przeciw pana. 
„Witaj moja! ot masz lite 
»Złotogłowy , zausznice; 
zI przywiózłem ci kobićte 
»Z samćj Polski niewolnice. 
»Trzy roboty robić będzie: 
»Niech oczami pasie trzodę, 
»Niech rękami kądziel przędzie, 
»A nogami huśta młode.« 
Wiec oczami pasła trzodę, 
A rękami kądziel snuje, 
A nogami huśta młode, 
A młodemu przyspićwuje: 
»Tatarczątko — luli — luli, 
»Ty po matce mnie wnuczątko; 
»Córka matki nie przytuli, 
„Babki nie zna niebożatko ł« 
Tu Tatarka wstała , zbladła, 
»Zkąd ty mię znasz, niewolnica? l< 
—»Gdy cię niańka w kąpiel kładła, 
»Iskra wpadła ci na lico.« 
— »Matko meja! zrzuć te łaty, 
»Bierz jedwabie, bierz sobole ; 
»U nas taki kraj bogaty, 
»Co masz tesknić na Podolel< — 


»Lepsza moja płachta zgrzebna, 
»Nizli wasza szata złota; 
» Tobie tęsknić nie potrzebna, 
»Za Podolem mnie tęsknota.< 
L. SIEMIŃSKI. 


NIEDZWIEDŹ NA BALU. 

Dzieńniki paryzkie wielekrotnie wspominały 
o lordzie Seymour, najbogatszym Angliku 
w Paryżu, i o jego niedzwiedziu, najłaskaw- 
szym z mieszkańców borów północy. 

Lord i piedzwiedź dwie istoty nieroz- 
dzielne. Niedzwiedź lorda nazywa się Selim, 
jak rozkochany sułtan tegoż imienia. Maść jego 
ara, oczy pożądliwe, a nad wszystkie przy- 
smaki przekłada skórki z pomarańcz. Piękne 
damy, które znajdowały się w jego towarzy- 
stwie, zaręczaja, Że jest arcy-zabawnym i 
grzecznym niedzwiedziakiem, Że zawsze w ich 
obecności zachował się z winna płci pięknej 
przyzwoitością. Dowód oczówisty, że milord 
jego wychowania nie zaniedbywał. Selim 
żyje jak jego pan. Siada z nim do stołu, do- 
staje talerz, rostbif, sałatę, sucharek i wino, 
które tylko czasem przez swoję grzeczność 
w usta bierze. Ma swego lokaja, kamerdynera, 
nawet i woźnicę. Mimo tego zwykł tylko 
z samym lordem wyjezdzać i na wieczorach 
bywać. Przenosi on wygodny spoczynek po- 
obiedni nad mdląca herbatę w towarzystwie 
salonowóm. Zwykle można go widzićć na 
dywanie siedzącego jak Żasze, z obu stron 
obłożonego poduszkami; eunuk u nóg mu 
łeży, nie nakłada wprawdzie lulki, lecz skoro 
jego wysokość się ocknie, podaje mu kasek 
konfitur, który Selim niedbale pożywać 
raczy. Często przysłuchiwa się muzyce, wy- 
prawiać każe balet lub wodewil przed sobą. 

Pan niedzwiedź ma i rozum. 

Opowićm wam przytóm bistoryją, zdarzoną 
w zapusty, a w którćj Selim w głównej roli 
wystąpił Lord, zapalony zwolennik ma- 
skarady, wpadł na myśl swego niedzwiedzia 
ubrać w maskę, i na bal wprowadzić. Nikt 
o tém nie wiedział, prócz szatnego z teatru 
Rozmaitości, który dostarczył najpięknićj- 
szego niedzwiedzicgo munduru. 

W taki strój został Selim zaszyty; nie- 
dzwiedź w skórze i masce niedzwiedzićj. 

Nikomu ta psota na myśl nie przyszła. Do- 
koła wołano: »Co za niedzwiedź, nieoceniony 
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niedzwiedź, miły niedzwiedź I. — FHobićty 
cisnęly się, stare jak młode, intrygowały, po- 
budzały, draźniły go, aby mruczał, i ucieszone, 
że tak dobrze udaje, wykrzykiwały : »Cudow- 
nie | mruczy jak prawdziwy niedzwiedź l« 

» Monsieur l ours !« wołała jedna, »de quel 
pays ćtes vous ?« — Mnruczał. | 

» Monsieur Tours!« druga, »d'oż etez.uous?« 
— Mruczał., 

»IMonsieur Doursie trzecia, »connaissez. 
vous Martin du jardin. des plantes ?«. 

Mruczał wciąż.. 

»C'est singulier« Tymczasem. rozpoczęto. 
kadryla.. Mylord zeswómi w głąb się wsunał,, 
i przypatrywał się.. Selim, zawsze łażący na 
czworakach, powszechnie był żałowany. »To. 
zbyt imordujące ,« mówiły kobićty ; »bićdny 
niedzwiedź ! nie wytrzyma.« Lecz niedzwiedź, 
jakby tego nie słyszał ,, nawet nie podzięko- 
wał grzecznie za pożałowanie. Tak przeszło: 
dwie godzin, niedzwiedź był przedmiotem po- 
wszechnego podziwu, powszechnćj ciekawości, 
kto byto był za niedzwiedzia przebrany ? 

W nadziei pobudzenia go do rozmowy spró-- 
bowała nakoniec jakaś piękna przez męża pro- 
wadzona kobićtka. użyć ostatniego. balowego: 
sposobu, i wcisnęła mu bilecik w łapę. »Uwa-. 
žaj mówiła po cichu do męża swego; »teraz: 
mi coś do ucha powić.« I zgadła. Selim zrozu- 
miał erotyczne skinienie, wspiął się dumnie 
na tylnych łapach, i położył czułe na białćj 
szyi skłonnćj mu piękności kosmata łapę.. 

»Ach, cest trop fort, wykrzyknął pan 
małżonek, a dama, poczuwszy ciężar załot-. 
nika, czóm prędzćj chciala. sie go pozbyć i 
z uśmićchem zrobiła uwagę: »/ożre main: 
Tours est lourde, comme du. plomó.e. 

Rozśmieli się przytomni, prócz niedzwiedzia,. 
który w biało-szyjce bardzo. zasmakował. 
Grzeczneściami, jakby pomyślał sobie, nie 
wydrzćć wam mojćj zdobyczy; i bynajmnićj 
nie zmieniał postawy.. 

»Monsicur/« ozwał się maż, »wszyscy tu: 
przekonani jesteśmy, że wybornie swoję grasz 
rolę; i moja żona przekonana o tém. Pozwól. 
jednak powiedzićć solie, Że jest granica ,, 
przy którćj wolność maski się kończy. 

Nicdzwiedź mruczał, jakby chciał uściśnię-. 
téj przyjaciółce dać do zrozumienia, že pan. 
małżonek na Żartach się nie zna. 

»Jl est méchant, mówiła do męża, mais tu 
oblies, mon. ami, que C'est un ours /« 


»A ja powiadam,e odparł małżonek, »że dość 
tych żartów niedzwiedzich. Czy rozumisz, 
Mospanie k »Mmm, Mmm, Mmmh 

sKiedy tak, więc mam honor wręcz oświad- 
czyć mu, że takie postępowanie biorę za 
obelgę, i że jutro w tćj mierze rozprawimy 
się. Proszę powiedzićć mi, gdzie go mam 
szukać.ć — »Mmm, Mmm, Mimm!« 

Przytomni unosili się nad ta scena. Młody 
maż wpadł w taką wściekłość, że niedzwiedzia. 
powalił na ziemię, i jak szalony na policyję 
krzyczał. » Monsieur le Commisaire, oto jest 
maska. niedzwiedź, którą miałem za coś u- 
czciwego ,. lecz: w istocie jestto bałwan, bez 
zadnego. wychowania. Nie przyzwoicie ob- 
szedł się z żoną moją, i wzbraniał się powie- 
dzićć nazwisko swoje. Demaskuj go wćpan,. 
i każ go. wyprowadzić.« 

Tymczasem oskarzony siedział z postawą bardzo 
układna obok swego dozorcy, a służeknego lorda 
Seymour, i z rąk jego pozywał sucharki. 

Gdy urzędnik zbliżył się ku niemu i grzecz- 
némi napomniał słowy , aby dalój nie posuwał 
żartu, niedzwiedź przyjął to bardzo obojętnie, 
jakby się do niczego nie poczuwał. »Proszę "o na- 
zwisko,« szepnął mu do ucha, va przyrzekam 
Żadnego ztąd użytku nie robiź.«. 

»L'ours ne parle pas! odrzekł dozorca. 

»Więc nić ma innćj rady, tylko trzeba pana 
demasltować: Nic odstąpię od tego.< 

»To jest niedzwiedź prawdziwy; zaręczam pana.« 

»Masz wćpan bilet ?«. 

»Tak jest, lecz niedzwiedź nić ma;: tylko ja 
mam. dla niedzwiedzia.« 

»Proszę pokazać « 

Komisarz czytał: De ła part de Mylord Sey- 
mour. »Co, czy podobna!? prawda, przypominam 
sobie, że mylord ma niedzwiedzia,« 

»Cest lui! Monsieur, L oto mylord sam, 
możesz żądać objaśnienia.« 

»J'en ai assez. Lecz proszę chcićj się oddalić.< 

»Czy powiedział panu. kto. on jest ?« spytała: 
przez niedzwiedzia uściskana. dama urzednika. 

»Tak jest. Madame.« 

»Czy. można wiedzićć ?« 

»Można, jeźli pani uprzesz się: przy żądaniu. « 

»Ol proszę, bardzo proszę.« 3 

»Więc dowićdz się pani: że te był niedzwiedź 
lorda Seymour.< 

»Un ours? o mon Dieu zemdlała. 

Tymczasem Selim odjeźdzał do domu w swo- 
im powozie, a pan jego, podawszy zemdlonéj fla- 
szeczkę wody kolońskićj, przyjął na siebie urządi 
pocieszyciela w tćj przygodzie. 


— 
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— Że Zwowa. — 

Nakładem Jul. Alex. Kamińskiego wyszła w drukarni 
Piotra Pillera powieść: Rywalka samćj siebie, 
przez Wincentego 'Thuliego; także: Poczet ksiažąt 
i królów polskich; co razem stanowi zeszyt trzeci 
oddziału drugiego »Pism Jul. A. i „Julii Ad. Kamińskich.« 

Ksiązę lienryk Lubomirski, kurator naukowy za- 
kładu narod. im. Ossolińskich we Lwowie, dał odryto- 
wać przez Geigera w Wićdniu wiele medalów pamiątko- 
wych, należacych do historyi polskićj. i 

W pismie czasowóm praskiém ; Kwety czeskie, od 
połowy przeszłego roku wychodzącćm, w N. 4. znajduje 
się przekład Romantyczności Ad. Mićkiewicza, pod 
napisem: Widienj, przez Jarosł. Kamenickiego ; w N. 23. 
Oda do młodości tegoz, przekładu W. S. Sztulca; 
w N. 10. i 11. jest wyjątek z dzieńnika, pisanego przez 
Polaka we Włoszech, a w N. 14. umieszczono Odę na 
zniesienie handlu niewolnikami, utworu J. Pr. 
Kaubka, bawiącego od lat kilku w Galicyi. S.P. 

Że węże lubią muzykę dowodzi następne zdarzenie: 
W lipcu r. z. udało się pewne towarzystwo przyjacioł 
z Krakowa do pieknego lasku oo. kamedułów na Bielany. 
Wyszedłszy na wzniosłą górę skalistą, spoczęli pod roz- 
łożystóm drzewem. W tém jeden z towarzystwa począł 
grać na znanćj harmonice wićdeńskićj, i wnet weże, mie- 
szkańce nór skalistych, zaczęły się zgromadzać na kon- 
cert, a to tak dalece, ze przechadzający się zmuszeni 
zostali oddalić się z tego miejsca. Dopićro kiedy weszli 
do spaniałego klasztoru kamedułów, tam jeden z za- 
konników lepićj ich w tém oświćcił i objaśnił, iz węże 
sa wielkimi miłośnikami muzyki. Zakonnik, stanawszy 
w oknie, zaledwie zagrał na harmonice, natychmiast trzy 
węże zbliżyły się pod okno, najprzód słuchały, oglądając 
się w rożne strony, a następnie poczęły się wspinać 
na mur w zamiarze wsunienia się do okna, lecz na 
próźno, bo mur gładki, a okno wysokie było. U. 

W latach skąpych w słomę (jakie jest ninićjsze) 
bićdny nasz chłcpek z pomieszkania swego obdzićra 
strzóchę i nią uwzymaje przy życiu krowę, tę towarzy- 
szkę nieodstiępną w zimowćj porze, uczestniczkę nędzy 
i głodu, karmicielkę drobnych dziatek. Pisze Kronika 
Bielskiego, iz za panowania Władysława Warneńczyka, 
r. 1459, wielka jesienną porą była powódź i zima na- 
stąpiła sroga, tak, i% snopki na domach ludzie obdzićrali 
bydłu, co nic miało co jeść, i potćm głód był wielki. 
Więc i dawnćj i nędza była ta sama, i środek ratowania 
się ten sam, co teraz. A. G. 

Z Wićdnia. ŹŻrozkazu Najj. Pana, troskliwego 
o podniesienie przemysłu krajowego we wszystkich pro- 
wincyjach Monarchii Austryjackićj, odbywać się będzie 
w Wićdniu co trzy lata publiczna wystawa arcy- 
dzieł w wyrobach fabrycznych, rękodziel- 
niczych i przemysłowych. Pićrwsza taka wy- 
stawa odbędzie się już w r.b. od dnia 1go do ostatniego 
września, a skutki jćj, służyć mogące ku zachęcie pu- 
blicznćj, przez wyznaczoną do tego komissyją osadzo- 
némi i drukiem ogłoszonćmi zostaną. Chcących do- 
wiedzić się o bliższych, wystawy tćj tyczących się 
szczegółach, odséłamy do Nr. 28. Dzieńnika urzęd. 
Gazety Wićdeńskićj (z d. 5go b. m.), gdzie bliższą i 
obszćrniejszą powezmą o tém wiadomość. 

Sejm Rzeczypospolitćj Krakowskićj uchwalił na 
d. 19. września r. 1835 wybić w dowód wdzięczności 
medal pamiątkowy dla komisarzy organizacyjnych: austry- 
jackiego, rossyjskiego i pruskiego. Medal ten robiony 
był w Wićdniu przez p. Jozefa Daniela Bohm, c. K. na- 
dwornego sztycharza medałów. Strona czelna ma w dwóch 
linijach następujacy napis: Wilhelmo Libero Baroni de Pel- 
vegl, Commissario Plenipotentiario Imperatoris Austriae; 
Augusto de Forekenbeck, Commiss. Plenopot. Regis Bo- 


russorum; Ludovico Srzeniawa Tengoborski, Commiss. 
Plenipot. Imperatoris Russorum., Pod spodem: Senatus 
Populusque Cracoviensis. W środku umieszczone są trzy 
z lewćj strony obrócone popiersia (protomae jugatae) 
wspomnionych komisarzy w mundurach urzędowych, 
z odkrytćmi głowami. Pod spodem na ramieniu pićrw- 
szego imie artysty: J. D. Boehm jecit — Strona odwrotna: 
Rem Cracoviae virtus pietas et scientia tnconcussam red- 
‘didit, Otwarta leżąca księga, z napisem: Magna Charta, 
w wieńcu promienistym nad ukoronowanym herbem 
Krakowa. U dołu MDCCCXXXILI, Wielkość: dwa cale 
wićdeńskie. Wybito trzy sztuki ze złota dla każdeeo 
z komisarzy i sto z brązu dla rozdania. — Pismo lig. 
Notizenbl, zur Wiener Zeitschrift, z którego tę wiado- 
mość wyjmujemy, robi uwagę: »Miasto Rem Cracoviae, 
powinno było być lepićj po łacinie: Rem Cracoviensem 
it. d.; wyraz ten bowiem oznacza: »Rizeczpospolitą Hra- 
kowska i jéj sprawy,« pod pićrwszym zaś można sobie 
wyobrazić sprawę, zupełnie obcą dla Krakowa i tylko 
tamże zdarzoną.« 

ZWarszawy. Wyjść ma z pod prasy Gałęzow- 
skiego: Pieni lirycznych Fr. Zatorskiego, część 
druga. Będą tam hymny, pieśni narodowe sławiańskie, 
tłumaczone z czeskiego, i litewskie z oryginału. O części 
pićrwszćj wspomnieliśmy w N. 5. Rozmait. naszych. — 
Wyszły tu w przekładzie dzieła Balzaka: a) Szyld, 
czyli sićrota z pałacu Chatelet; b) Po cóż 
chciał wiedzićć; scena zŻycia paryzkiego; i c) Eu- 
genia Grandet. czyli córka łakomcy (2 tom.); 
także Balwera: Młoda dziewczyna z Mulines. 

Literatura rossyjska. Alexander Puszkin wy- 
dał: »Historyją powstania Pugaczewa.« 

Familija mezykalna Kąiskich dawała dnia 5g0 
Stycznia r. b. w Mnichowie koncert wokalny i instru- 
mentalny. »Korespondent Norymbergskić z wielkiemi roz- 
szćrza się pochwalami nad talentem tych młodych wir- 
tuozów. Królestwo lchimość Bawarscy zaszczycili ten 
koncert obecnością swoją. 

Biblijoteka gimnazyjum augsburskicgo (w Bawaryi), 
składająca się z 400,000 woluminów, zawićra piekny 
zbiór dzieł, pisanych o historyi polskiej, i wszystkich 
polskich dziejopisarzy aż do Naruszewicza, nawet róż- 
nych wydań. 

U N. Simrocka w Bonnie wyszło dzieło muzy- 
czne Orłowskiego i Sowińskiego, pod napisem: Soure- 
nirs, airs nat. var., pour piano et plon. 

Donieśliśmy nie dawno, że pewien młody męĉ- 
czyzna ze Sztutgardu szuka przez gazety Żony. Podobny 
zainiar ogłasza przez berlińską Gazetę Vossa pewien za- 
mieszkały w Berlinie młody człowiek, z tą jednak róż- 
nicą, że tamten szukał żony z posagiem, ten zaś, mając 
sam 80,060 talarów własnego majątku, szuka małżonki, 
która przede wszystkićm powinna być młodą, dobrego 
urodzenia, powabuą i dobrą. Zwolenniczki stanu mał- 
Zeńskiego mogą się zgłosić po zasiągnienie dokładnicjszćj 
wiadomości do ekspedycyi rzeczonćj gazety. 

Pewna dziewica w Szwecyi zwracała na sicbie ze- 
szłego lata wszystkich oczy rzadką pięknością swoją. 
Zarabiała mieszaniem piasku do wapna przy fabrykach 
w Sztokholmie na utrzymanie swoje, i nazywano ja po- 
wszechnie: piękną Dakullą. Mytowano jéj obraz i wzy- 
wano ją na uczty do najznakomitszych domów, w któ- 
rych do dobrego tonu należało mićć Dakullię na wie- 
czorach. Ourzymała drogie podarki i zebrała sobie 
znaczną sumkę. Lecz przy tém wszystkićm nie zapom- 
niała ona o swojćm wapnie i była wierną niewinności 
swojćj. Obdarzona przez króla (do którego ty mówiła), 
wróciła w miejsce swojego urodzenia, gdzie lud, licznie 
zebrany, witał ją z uniesieniem. Jest teraz szczęśliwą 
zona i matką. 
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Zrobiono doświadczenie, ?e gummi elasticum (kant- 
szuk) ma wiele w sobie elektryczności, i ze w machi- 
nach elektrycznych zamiast tafel szklannych uzytćm być 
możc. Uderzenie ręką miejsce tarcia zastępuje. 

Imię Europy pochodzi od fenickiego słowa ereb, 
t. j: zachód, Azyi zaś od asi, t. j; poczateh światła. 
r Przekonano się po kilkakrotnych doświadczeniach, 
že woda wrzaca jest najlepszym i najpewnićjszym środ- 
kiem do czyszczenia powietrza zepsutego, w studniach 
głęboko kopanych. Nalezy pewną ilość wody wrzacéj 
wlać prędko do studni, a powstała z tego para całkiem 
oddali szkodliwe powietrze. 

Wyszedł w Paryzu pietnasty i ostatni tom znanego 
dzieła: Livre de cent. et - un. 

Bale maskowe w paryzkim teatrze opery celują 
tego roku niesiychanym przepychem; sato festyny Czaro- 
dziejskie. Z balami tómi połączona jest loieryja, i wię- 
cćj jak za 50,000 frank. nakupiono różuych rzeczy, które 
rozłożone będą us 14 wielkich wygranych. Między in- 
némi wygraaćnu jedna składać się będzie z biletu na 
abonament całoroczny loży na pićrwszćm piętrze w tca- 
trze wielkićj opery. 

Płodny autor dramatyczny Eugeniusz Scribe jest, 
jak wiadomo, bardzo bogaty. Oprócz znacznych sum, 
które pobira z przedstawianych licznych sztuk swoich; 
posiada takze dochody z kapitałów i okazały dom 
wiejski w jednćj z najpięlnićjszych okolic pod Paryżem. 
Jako bogaty człowiek jedzie do nieśmiertelności w prze- 
pysznym eleganckim powozie, i tylko herb, umieszczony 
na drzwiczkach powozu, wyobra?ajacy pióro z napisem: 
Inde Fortuna et Libertas wskazuje źródło jego dostatków. 

Obliczono, ze w ciągu roku upłynionego wyszła 
w Paryżu więcćj niż 150 nowych pism czasowych, bądź 
tygodniowych, bądź miesięcznych. Liczba nowych ro- 
mansów wynosiła 205, reszty dzieł treści rozmaitćj 1600. 
Rsięgarze paryzcy wydali na subskrypcyją 1500 dzieł 
ważnych. Między tćmi przedsiębierstwami tylko 35 do 
40 nie udało się; reszia pomyślnie wypadła. E 

Licytacyja zbioru obrazów pana Lafitta w Paryzu 
rozpoczęła się już i znajduje udział tak wielki, ze nie- 
które obrazy niezmiernie drogo sprzedawane bywają. 
Między innći sprzedano Piękną Dziewicę Andrzeja 
del Sarto za 42,000 franków, a w porównaniu i inne 
obrazy wysoko poszły. 

Papićry i rzeczy zamordowanego w Kurdystanie 
doktora Schultz, który kosztem rządu francuzkiego od- 
bywał podróż naukową do Konstantynopolu, Azyi Mnicj- 
szćj i Persyi, a które długo za stracone miano; nade- 
szły nie dawno z Konstantynopola do Paryża do mini- 
steryjam spraw zagranicznych. Między inućmi znajduje się 
tam: całkowity dzieńnik podróżnika, i wiełe innych przed- 
miotów. Ponieważ ministeryjum nić ma w tćj chwili do- 
statecznych funduszów do wydania tych ciekawych reko- 
pisów ua widok publiczny; udało się zatćm do towarzy- 
stwa szyjatyckiego i poruczyło mu druk papićrów Schultza. 
Składać ony będą jeden tom gruby z przyłączeniem 
litografowauego zbioru map jeograficznych. 

D. 5. stycznia prowadzono przez Leodyjum połowę 
lanego z Żelaza latawca (koła rozpędnego), długości 45 
stóp i ważąca 15,000 kilogramów (267 cetn. wićdei.), 
która w fabryce Lamarcha i Braina odlana została. Sztuka 
ta należy do uzjosobliwszych wyrobów odlewalni żelaza. 
Przeznaczona jest do machiny parowćj w kopalniach 
w Mons, w których wydobywają kruszec z głębi 1,800 
stóp, i gdzie oprócz siły 150 koni, jaką kotły parowe 
rozwijać muszą, potrzeba jeszcze raz tyle do wprawie- 
nia w ruch machiny, a ktorąto siłę przez wielka cicz- 
kość latawea dokonać myślą. Machina ta będzie bez 
wą:pienia z istuących dotąd największą. 


Czytamy w jednćm pismie publicznćm: »Przekonano 
się, Że zielona herbata we flaszkach z kryształu prze- 
chowywana, przybićra po niejakim czasie nieprzyjemuy 
metaliczny odor, gdy tym czasem chowana w herbat- 
niczkach z papićru bardzo miło pachnie. Przyczyna 
tego ma być następująca: że, chcąc mićć czyste szkło 
kryształowe, mieszają do massy szkla arszenik, a ten od- 
dziela się od owćj masy i łączy sic z zicłona herbatą, 
którą, jak wiadomo, suszą pićrwćj na płytach miedzia- 
nych. Rzecz ta godna bliższego zastonowienia chemików. 


Nicaut pisze w swoich Dziejach Turcyi: iż Turcy 
tak dalece gmatwają chronologiją, Że twierdzą, jakob 
Hiob był sędzią na dworze Sa!amona, a Alexander W. 
jenerałem króła tego. 

Lady Montague donosi, Że gdy przy pewnćj damie 
tureckićj rozbierała się do kapieli, ta zdziwiona wido- 
kiem sznurówki, przyzwawszy kilka w łazience obecnych 
'Turczynek, zawołała: »Patrzcie, jak srodze z Żonami 
wojómi obchodzą się mężowie angielscy! Nie sąż eny 
biedne i mnićj od nas wolności mające, kiedy je mężo- 
wie takićmi sznurami tak okrutnie krępują !« i 

Zapał, z jakim od niejakiego czasu wyszukują 
szczątków poczyi gelickićj, nie ustał jeszcze w Anglii. 
Nie dawno wyszły przełożone na wićrsz augielski Poe- 
zyje Dawida ap Gwilym, barda walijskiego z 14go wieku. 


Pan Holmann z Londynu, ów znany ślepy podróż- 
nik, wydał część drugą swojćj »Podróży około świata.« 
Tom pićrwszy zawićra wypadki podróży jezo do brze- 
gów zachodnich Afryki i Ameryki południowej. W dru- 
gim kreśli uwagi swoje o Brazylii, Ałryce południowćj, 
Maurycyi i Madagaskarze. 

P. Macgregor, znany swoim systemaiem jeograficz- 
nym, wydał nowe dzieło, pod tytułem: The resources and 
statistics of Nations (Zródła pomocniczne i statystyka 
narodów). Wyjmujemy z pićrwszego zeszylu następujące 
szczegóły: Zamieszkała powierzchnia ziemi w r. 1833: 

Jeogr. mil. kw. Augiel. mil. kw. 


W Europie . . . . 2,795,000, 3,134,652. 
»>Azyi a ANEJE FIS18;Gpo: 17,258,381. 
» Afryce -. . «+ « « 8500,00), 10,787,063. 
» Ameryce . . . . 15,056,796, 22,107,500. 
» Oceanii (Australii). 3,100,009 , 3,347,846. 

Razem: 41,569,796, 56,615,442. 
Ludność 

W Europie 224,906,964 mieszkań., na 1 mili kw. 61.0; 
» Azyi . 414,844,300 — — == 037) 
» Afryce 127,015,548 — == e . GL 
» Ameryce 42,164,410 — — — 28; 
» Oceanii 2,695,400 — — — 08; 


Raze:n: 811,620,722 micszkań., na 1 mili kwad. 16.9, 


Umiejętność potęgą. Podczas uczty, danćj 
nie dawno na cześć lorda Greja w Edinburgu, gdy sie 
wszczęła mowa o towarzystwach uczonych i zgramadze- 
niach umiejętno-badawczych, pan Arago wyraził się spo- 
sobem następującym: »Sądzę, że się nie mylę na istocie 
tych stowarzyszcń. Mężowie uinicjętności i zagłębiania 
się przez swoję łączność rządzą światem. Ich wytrwałyn: 
usiłowanian i nieustannym badaniom winniśmy najwięk- 
sze prawdy moralne. Onito pismami swojemi umieją 
uwłetnić i ożywić te prawdy. Rozszćrzając je w masach 
ludu, robią je dla umysłów dostępnómi i umiejąc tym 
sposcbem wycisnąć naukom swoim piętno nieskazitel- 
ności, rządzą bezpośrednio całą ludzkością. Im ściśtej- 
szy i mocnićjszy jest węzeł, łączący uczonych naszego 
czasu, tym z większćm zaufaniem i pewnościa możciny 
spodzićwać się bliższego i przyjaźnićjszego zwiazku roz- 
maitych narodów kuli ziemskićj.« (Mirror ) 


Redaktor: Jan Nep. Kamiński. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


